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Przegląd polityczny.
Podajemy poniźój sprawozdanie z wczo 

rajszego posiedzenia izby posłów.
Pobytowi cesarza austrjackiegp w 6

tersburgu starajf s.ę d z . e n n i k .  w^cknskie
nadać znaczeni* polityczne dla — fewest]» 
wschodniój. Wiener Tagblatt widzi już  w 
duchu — podział Turcji!

Zręczność Rouhera jako przewodnika 
stronnictwa zamanifestowała się w ^osta­
tnich dniach bardzo zręczućm występie 
niem jego w jednym z bonapartystow 
skich dzienników. Korzystając z wypad 
k u  ost tnich wyborów, w którym  repu 
blikanin i bonąpSrtysta wybrani zostali, 
•wzywa do wspierania septennium 
Mahona, jako przejściowego rzędu, który 
najlepićj posłużyć może do zapewnienia 
przysz łośc i , bo daje wolny rozwój opi 
njom. Ubolewa nad tern, że Mac Mahoń 
nie jest lepiój osłonięty przeciw mało­
dusznym napadom. Późniój komeęznóm 
będzie odwołanie się do samodzielności 
narodowćj -  a jak o  odpowiedź wyjsc 
będzie mogła wtedy r e p u b l i k a ,  albo 
c e s a r s t w o .  Że słuszność w obecuóm 
położeniu wewuętrznćm Francji  jes t  po 
Stronie Rouhera, temu zaprzeczyć trudno.

Podług najświeższych doniesień ocze­
ku ję  w Aoglji we wtorek podania się do 
dymisji Griadst >ne’a. Z  kolegów jego prze­
padło przy w ybora th  dotychczas pięciu. 
Najwięcó) żałuję nieprzyjścia do skutku 
wyboiu  profesora F aw ceta ,  który należy 
tam do najpostępowszych oraz do naj- 
kom peten tnńjszych  w kwestjach angiel­
skich Iudyj.

Disraeli zaczyna się w swoich wyciecz­
kach  osobistych miarkować, i obecnie, 
kiedy pewnym juz jest zwycięztwa, za 
strzegą się przeciw uważauiu jego mów 
wyborczych za przyszły program rzędu, 
chciałby cofnęć nawet wyrażone zapa 
trywanie się swoje na kwestję podatku 
dochodowego. Kraj widziałby chętmćj u 
steru lorda Derby.

Religja i narodowość.

Sprostowanie. W pierwszóm zdaniu wczo­
rajszego artykułu „Delegacja potępiona11 w 2gim 
wierszu zamiast będąc wydrukowano mylnie 
fredą — zdanie to zatśm należało czytać :

„Delegacja nasza uchwaliła, źe kwestje wy­
znaniowe nie będąc ani kwestjami politycznemi 
ani narudowemi nie wymagają solidarności 
etc. etc.“

A więc nie mogę pojęć tój rzeczy pro^ 
atćj i jasnój jak  słońce, żerelig ja  me jest  
narodowością i że ich uczucie narodowe, 
które, jak  powiadają, jest identycznem z 
relieją nie jest uczuciem narodowem ale 
_  jezuityzmem! Nie mogę tego pojęć^i 
rzucają kamieniem potępienia na koło 
polskie w W iedniu  za to, że umiało od­
różnić religję od narodowości i że dało 
członkom zupełną swobodę zapatrywania 
się na stosunek państwa do religji według 
iudiwidualnego wykształcenia i rozwoju u- j 

| mysłowego i nie narzuciło im jeduój bez-
myślnój normy postępowania w sprawach 
sumienia i nie wydało u k a z u : jesteście ro^ 
lakami — bądźcie dobrymi katolikami!

I  potępiają koło polskie za tę uchwałę 
prawdziwie polską choć nie zupełnie 
katolicką: i odmawiają mu zmysłu poli­
tycznego za powzięcie tćj wysoce polity- 
cznój uchwały —  ba! nawet „dobrój wia­
ry 44 mu odmawiają, jak  to Czas czyni za 
to, ź i pozostało wieruem zasadzie, któ,rćj 
sprzeniewierzyć się możną tylko — w złój
wierze! . ,

Zaślepieńcy! i c h  niczego me nauczyła 
historja, niczem dla nich postęp nauk, 
niczetn dla nich umiejętność ludzka a 
wszystkiem — bezmyślne słowo księży, 
obłudne nauki „dogmatu41.

R e l i g j a  u nich narodowością.
A  czyż oni ńie wiedzą, źe religja jest 

tylko przelotnym zapatrywaniem się na 
tajemnice tego świata — że „dogmata 
są tylko zasłoną ciemności, których oko 
ludzkie zrazu przeniknąć nie może, że „ar­
tykuły wiary44 są tylko chwilowem zaspo­
kojeniem ciekawości dziecięcej, zanim doj 
rzewa umiejętność ludzka ?

A n a r o d o w o ś ć  jest rzecz me prze­
lotna, nie znikoma lecz wieczna bo me 
z fantazji ludzkiój i zabobonnego umysłu 
poesątek swój bierze ale z z i e m i ,  z któ- 
rój człowiek wyrasta, z otaczającój go 
p r z y r o d y ,  która go żywi i karmi, s 
j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  z którego skar 
bów czerpie pojęcia swoje i zapatrywania 

I  oni rzecz wieczną i niezmienną zwią­
zać chcą z rzeczą zmienną i przemijającą 
oni chcą. losy n a r o d o w o ś c i  przykuć 
do losu j e d n ó j  religji, oni chcą istotne 
w wiecznych materjalnych warunkach ko 
rzenią-ce się właściwości narodu złączyć 
z zapatrywaniami na tajemnice świata i 
żywota ludzkiego, które innemi były przed

1000 laty, innemi przed 800 laty, innemi 
przed 500. innemi dzisiaj —-  a innemi 
znów może będą za 100 lat —- ?

I  oni utwory fantazji ludzkiój, nadzmy- 
słowe obrazy, któremi dusza ludzka u- 
śpakaja niepohamowaną swą żądzę wie­
dzy, chcą związać i zidentifikować z tóm 
co tworzy otaczająca na? przyroda, z tóm 
co Bóg sam stworzył — z odrębnościami 
narodow em i! .

I  ani i eh nie przekonuje jaskrawa i 
faktami do nich przemawiająca r z e c z y ­
w i s t o ś ć ,  ani ich niczego nie nauczyła
historja. * . .

Oczy mają — a nie widzą, że dzieci
jednój ziemi, że jednój ojczyzny synowie 
r ó ż n i e  się zapatrują na tajemnice życia 
i świata, choć ziemię, k tóra  ich wydała, 
k tóra  ich wychowała i żywi tą  samą obej­
mują miłością. Nie widzą tego.

Uszy mają —  ale głosu hietorji, głosu

odpowiednich jego indywidualnym zapa* 
trywaniom; uchwaliło, że religja nie jest 
żadną spójnią narodową i źe w obrębie  
reprezentacji narodowćj tak  samo j a k  w 
obrębie jednego narodu znajdować się  
mogą i znajdować się mają prawo — 
najrozmaitsze i najróżniejsze wyznania 
religijne.

A po takiój uchwale ko ła  polskiego, 
po takiój uchwale reprezentacji naszój 
niech nam wolno będzie położyć tutaj 
już tylko jako  nadgrobkowe napisy, j a ­
ko epitaphia in  aeternam rei memoriam  
te wszystkie b łahe w ykrzykniki naszój 
prasy klerykalnój, które  dzięki Bogu dziś 
u  nas już więcój nie popłacają  i moc ju ż  
swoją straciły.

„....Jeżeli utrzymanie solidarności ko ła  
— pisze Czas w przedostatnim numerze —* 
w sprawach politycznych może być przed­
miotem dyskusji, t o  z d a j e  s i ę  n a m ,

dziejów S k i c h  nie słyszą. A  o p o w ia d a jż e  w d z i s i e j s z y c h  c h w . D c h  p o  
on głośno o narodzie, k tóry w takim sa- j  t  r z e b  a z a c h  o w a n i  a J ó j  w s p r  a 
mym żył obłędzie, który nie widział r ó - j w a e h  r e l i g i j n y 0 *) m e  u l e g a  
żniey między religja a narodowością a d  nó,j w ą t p l i w o ś c i .  .
kiedy naturalną rzeczy ludzkich koleją 
nadszedł czas zmiany zapatrywań na ta ­
jemnice życia, i nową ogłoszono światową 
religję — naród ów starój uporczywie 
trzymając się religji i do losów jój przy­
wiązawszy losy narodowości swój znikł 
ze szeregu narodów żyjących, bo nie u- 
miał odróżnić religji od narodowości — 
a szczątki jego do dziś dnia żywą są 
przestrogą dla narodów, aby „sprawy na­
rodowćj nie łączyli ze sprawą jednój re ­
ligji, jeśli nie 'chcą narodowości swój, te ­
go daru Bożego, wtrącić w tę przepaść 
przeszłości, w którą  spadaią jedoa po dru- 
giój nauki ludzkie, w którą  do w.eczne 
go spoczynku schodzą różoe zapatryw a­
nia ludzkie, myśli ludzkie, przesądy i za- 
oobony44.

Nie! dla nas religja nie jest narodo-

Wieray — powiada on —  że właśnie 
sprawy te stanowiły w dawnym statucie 
wyjątek od koniecznój solidarności p o ­
słów, t u s z y m y  s o b i e ,  ż e  w y j ą t k u  
t e g o  w n o w y m  s t a t u c i e  n i e  b ę ­
d z i e .  . . . .

„W yją tek  ten mógł istnieć dawniej na 
mocy twierdzenia, że kwestje religijne 
obchodzą tylko sumienie, źe nie zostają 
w związku z polityką. (!) Czy atoli czło­
wiek polityczny, a nawet c z ł o w i e k  
d o b r ó j  w i a r y  (sic!) zdoła dziś utrzy­
mywać, że kwestje religijne nie są g łó ­
wnie politycznemi sprawami? Stały się 
one dziś niestety osią po lityk i, i o d  
z d a n i a  w n i c h  o b j a w i o n e g o  z a ­
l e ż y  d o  j a k i e g o  k t o  l i c z y  s i ę  o-
b  o z u .“ ^

Biedni posłowie n a s i ! Już  ich Czas wy*N ie! dla nas rengja m e jobi, ,  — r
woSci, -  bo zapatrywania religijoe mo- k luczył z • h o .u  rolsk.egoW UOU1CJ ‘--- J-------J  --------------  o
gą się zmienić w miarę rozwoju umysło 
wego, w miarę postępu nauk i umieję- 
tności — ale narodowość zmienić się nie 
może, bo narodowość jest faktem natu­
ralnym, który się zmienić nie da chy­
ba ze zmianą siedziby a z a r a z e m  z u- 
pływem wieków!

Pojęło tę różnicę między religją i n a ­
rodowością koło polskie w Wiedniu i u- 
chwaliło, że w kwestjach wyznaniowych 
każdy poseł polski, każdy członek koła 
ma zupełną swobodę wyznawania zasad

„Szkodą zaś wielką byłoby dla spra­
wy narodowćj — powiada dalój Czas —  
opuszczenie tój jedynój sposobności za­
manifestowania legalnie solidarności poł- 
skiój. Ł ą c z n o ś ć  i j e d n o ś ć  t r a d y ­
c j i  i w i a r y  c a ł e g o  n a r o d u  p o l ­
s k i e g o  (?) żąda od posłów polskich w 
W iedn iu ,  aby stanęli na  tym samym 
gruncie, co Polacy w Berlinie.....

A m a m y  t e ż  n i e z a c h w i a n ą  o- 
t u c h ę ,  ż e  t a k  b ę d z i e ,  ż e  s o l i d a r ­
n o ś ć  p o s ł ó w  p o l s k i c h  w W i e -

PIENIĄDZE I DUCH.
Powieść z życia am erykańskiego

O t t o n a  R u p p i u s a .
(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s s y . )

— Zdaje mi się — przemówił po nie­
miecku —  że dobrze zrobimy porzucając 
zwyczaj am erykański, który przy sposo­
bni ści jak dzisiejsza, zabrania trunków 
z powodu, że Amerykanin niech tylko 
cokolwiek poczuje w głowie wino, a już 
spada z niego zaraz ta odrobina poloru 
towarzyskiego i zanadto widocznie zwie­
rzę zeń wyglądać zaczyna. . . wypijemy 
więc zwyczajem niemieckim po lampce. 
Zarazem będę mógł panu bibljotekę m o­
j ą  pokazać, k tóra  pana z pewnością in- 
te-esować będzie. _

Propozycja  ta wzbudziła w duszy Woll- 
m era  pewne nieukontentowanie; chętnie 
chciałby ujść wszelkich grzeczności Mil­
l e r a . . .  mimo to propozycja ta zrobioną 
by ła  w tak  ujmujący sposób i tak  nie 
przypominała, źe robi to bogaty bankier, 
lecz tylko rodak  jego, źe nie stając się 
niegrzecznym, nie można było odmówić.

Poszedł więc za nim W ollm erpo  kilku 
wyrazach podzięki — przeszedłszy dwa po 
łoje poboczne, dalój po wschodach, które 
do bibljoteki prowadziły. Czyniąc tam za­
dość zaproszeniu Millera usiadł z posta­
nowieniem jednakże tak biernego zacho­
wania się, na jakie tylko zdobyć się b ę ­
dzie mógł, chociaż nie mógł się powstrzy 
mać od podziwiania w duszy przepychu 
i elegancji w urządzeniu, która  tak  d o ­
kładnie odpowiadała jego własnym wy
maganiom.

N a stole stały obok kilku talerzy z in ­
nemi potrawami mięsnemi różnego gatun­
ku wina, a gdy Miller jednę z butelek 
otworzył, usiadł wygodnie w swoim fotelu 
n a p r z e c i w k o  młodego człowieka i napeł­
nił dwie przygotowane już lampki.

— To jes t  znakomity stary burguod- 
c z y k  —  rzekł — po nim napijemy się szam­
pana. —  A  teraz jeżeli chcesz nu pan 
przyjemność zrobić — mówił dalój przy 
suwając talerz — odłóż wszelką ceremo 
nję na stronę i czyń pan jakbyś  był u 
swego przyjaciela; rzadko miewam choć­
by tylko kw adrans, ja k  obecnie, w k tó ­
rym  mogę się usunąć z pod wszelkich 
indywidulaność ścieśniających wpływów 
stanowiska mojego.

Uderzono w szklanki, lecz im silmój 
powstawało w W olmerze, coś jakby ukon­

tentowanie z urzeczywistnienia dawnych 
marzeń, im wygodniój czuł się w obec 
serdecznego wyrazu, jaki p rzybrała  twarz 
Millera, tóm wyraźniój zdawał się słyszeć 
głos, który go do czuwania nad sobą na­
pominał a przed nim przemykała postać 
pani Miller z owym zagadkowym wyra­
zem w oku, jak i  w nióm widział, kiedy 
rozstawał się z nią niedawno.

  Zrobiłbym panu jedno  zapytanie
zaczął bankier  biorąc kawałek pasztetu 
na widelec — musisz je  pan jednakże 
przyjąć jak o  pochodzące jedynie z oso­
bistego mego zainteresowania się nim. 
Powiedz mi pan, jak  dostałeś się do dzien­
nika, k tóry pod względem finansowym 
najmniejszój nie daje gwarancji a zaledwie 
czómś więcój jest, niż kurjerkiem miej­
scowym? O ile ja  poinformowany jestem 
pod względem naszych tutejszych stosun­
ków, myślę, źe ludzie co więcój przecież 
panu dać nie mogą nad utrzymanie ; przy 
tóm cięży jeszcze dług na przedsiębior­
stwie, więc gdy wierzycielowi kiedyś me 
podoba się dotychczasowy kierunek redak­
cji, interes zamknie i zawrze uk ład  z 
łudźmy, którzy więcój mu będą  po m y­
śli Pan zapewne nie znasz tak  dobrze tyed 
stosunków — muszę jednk  przyznać, cho 
eiaż pana nie znałem, żałowałem cię bar­
dzo, kiedym przeczytał pierwsze pańskie

artykuły, k tóre  wniosły godność w małe 
to pisemko trudniąc się s z k a n d a ła m i . . .  a  
dopiero, gdy dowiedziałem się, żeś pan 
niemcem i, że to pierwsze pańskie wystę­
py, jeszcze bardziój zainteresowałeś mię

• j  • »Podczas gdy bankier  mówił, siedział 
W ollm er wpatrzony w swoją lampkę.

—  Prawdziwie, nie wiem — odpowie­
dział podnosząc oczy —  w jak i  sposób 
stałem się godnym takiego zajęcia się 
mną... chętnie jednakże panu odpowiem. 
W szedłem do dziennika, bo to był j e ­
dyny zakład, k tóry  wolny znalazłem od 
pewnego wpływu i który podał mi rękę, 
gdy od wszystkich innych odtrącony zo­
stałem, który ze mną wreszcie, jeżeli się 
tak  wyrazić m o g ę ,  ubóstwo swoje p o ­
dzielił. W iem o stosunkach dziennika, 
lecz właśnie one to były  bodźcem do 
tego, ażebym postanowił ile tylko mogę 
dla podniesienia go pracować.

Tw arz Millera wyrażała w tój chwiu 
nietajoną sympatję; równocześnie jednak  
igrało coś nakształt uśmiechu dobrodusz- 
nój ironji około ust jego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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d n i u  z o s t a n i e  u t w i e r d z o n ą ,  ( p i ­
sał  to Czas p r z e d w c z o r a j ) .

N astępnie  nazyw ając uchw ałę zw alnia­
jącą posłów  polskich od solidarnośei w 
kw estiach  religijnych odstępstw em , po­
w iada Czas:

Na cóż przydałoby się to odstępstwo, 
skoro pewni jesteśm y, źe żaden z posłów 
polskich z danój sobie statutem  wolności 
korzystaćby  nie m ógł, gdyż będąc P o la ­
kiem  chcieć nie może. (?) Solidarność 
polska, ty lko  odniosłaby b °les“y. 0108 
statutem  koła  polskiego w W iedniu za 
danym , bo mamy m ocne przekonanie, ze 
żaden z członków  ko ła  ju ż  przez to sa 
mo źe przedstaw ia ludność polską i ze 
jest Polakiem , nie m ógłby opuścić sztan­
d a ru  p o l s k i ć j  t r a d y c j i  i w i a r y  

To darm o; tak  chciała h isto rja , tak  
chce dziś trad y c ja , powirny po prostu, 
ta k  zrządziła  O patrzność, że na całym  
świecie P o l a k  j e s t  s y n o n i m e m  k a ­
t o l i k a . . . .  N a to żadne ustępstw a dla 
liberalizm u ani schlebiania m u me po­
m ogą, ani tego n iezm ierną. Ś w i a t  s t a ­
w i a  k a t o l i c y z m  o b o k  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  j a k b y  m u  d a w a ł  d o
w y b o r u :  b y ć  a l b o  n i e  b y ć .  ^

T yle  słów naszego „p ism a świętego 
I  mv dziś po uchw ale k o ła  polskiego, 
zadającego k łam  tym  obłudnym  argu 
m entom , pow tórzm y za Czasem:

T o  d a r m o !  tak  chciała h isto rja , tak  
chce dziś o ś w i a t a ,  powiem y po p ro ­
stu, ta k  zrządziła O patrzność, że żaden 
rozum ny człow iek n i e  uważa P olaka za 
synonim  kato lika  — że żaden rozum ny 
człow iek nie zam ienia pojęć religji i n a ­
rodowości. W r o g o w i e  t y k o  nasi s ta ­
w iają dziś Polskę obok katolicyzm u n i e  
c h c ą c  n a m  dać do w yboru : być  albo
nie b y ć , ale c h cąc , aby cały naród
dzielił losy jednój rel-gji. .

I  z g o d a  n a  to "  —  pow iada Czas? 
N ie! nie m a zgody na to!" odpow iada 

ko ło  posłów naszych w W iedniu „my 
z losem jednój religji nie łączyiny losów 
całego n a ro d u , my pozwalam y Po lako™ 
t y ć  i — m assonem “ . I  rację  ma koło

p°o“ e “
b y ć  może aniżeli trw anie jednój religp 
ono wie, że n a r ó d  długo żyć może i 
p rzetrw ać k ilka  religij, jeżeli ty lko w fał 
szywym  jakim ś rom antyzm ie na grobie 
relig ji nie popełnia sam obójstw a. Dużo 
już było  religij na świecie, każda z nic 
jeden  i ten  sam  m iała cel — uszlachetnie­
nie  człow ieka. Ale każda do celu tego 
dążyła środkam i i form am i odpow iadają­
cymi chwilowemu stopniow i w ykształce­
n ia  człow ieka, chwilowemu stopniowi je  
go rozwoju um ysłowego. Czy narody 
słońcu pokłon oddaw ały — czy Św iato­
widowi i Perkunow i — czy bogom  w 
Olim pie — czy Jehow ie czy Bogu 
T ró jcy  jedynem u —  cel religji zawsze i 
w szędzie b y ł ten  sam . A le cel ten z ce­
lam i narodow em i nie m a m c wspólnego. 
T a  polskość, k tó ra  się chce f a “ k n “A  ™ 
obrębie jednój religji, ta  po lskość, k tó ra  
żyw ot n a r o d u  chce ścieśnić i skrócić, 
i gw ałtem  go wcisnąć w jednę f  o r  m ę 
oddaw ania czci Bogu — t a  polskość me 
pojm uje istoty narodowości.

A le ci, k tó rzy  tę  polskość dziś prokla- 
m u ją, odw ołują się na jeden  jeszcze argu 
m ent jako na  ultima ratio, k tó ra  ma ud 
w odnić, że ich polskość je s t p r a w d z i ­
w ą ;  ta  ultima ratio  m ająca wylegitymować 
ich  praw dziw ą polskość to „ p o l s k a  
k  r  e w !"

H a ! zap raw dę, jask raw y  to argum ent; 
p rzypatrzm y m u się bliżój.

K rew  polska"? co przez mą rozumiemy? 
Czy to ma być ten  p łyn czerwony, wy­
tw orzony z m leka krów  naszych, z m iodu 
pszczół naszych, i, z wody źródeł i rzek  
naszych -  ten p łyn  sączący się z głębi 
ziem i naszój, z traw y i kw iatów  naszych 
nó l i łą k  —  z naszój pszenicy polskiój 
i  ży ta polskiego -  ? Jeżeli ten płyn czer­
w ony, k tó ry  w naszych żyłach płynie, 
nazwiecie „krw ią polską”;: to ta  krew  me 
m a jednój w yłącznój religji. ona
w  żyłach praw ow iernych katolików  i mas- 
sonów — płynie ona w żyłach zw olenni­
ków  w szystkich religji znajdujących się 
a a  ziemi polskiój.

A le jeżeli do „krw i polskiój przyw ię; 
żujem y pojęcie s z c z e p  o w o ś c i ,  jeżeli 
p rzez „krew  polską" zrozum iem y tę  krew  
lecbicką, k tó rą  przelewano za Bolesławów 
w krw aw ych w alkach z Niemcami, z Ku- 
sią i L itw ą : zgoda na to !  A le ™ 7
precz z obłudą jezu ick ą , k tó ra  k łam ie 
l u d o w i  i k łam ie m i e s z c z a ń s t w u ,

I źe w nim płynie „krew polska" i w imię 
Itój krw i wzywa ich do rom antycznego 
aw anturow ania się w obronie kościoła — 
do aw anturow ania, do którego rzeczyw i­
ście tajem niczy jakiś pociąg ma tylko 

rycerska" krew . Toż przecież dawna 
szlachta polska m iała więcój otwaitości 
i więcój uczciwości! Prześw iadczona głę­
boko o całćj różnicy szczepowój między 
sobą a ludem i m ieszczaństwem , m ając 
g łęboką  odrazę do krw i „nierycerskiój , 
znając całą różnicę szczepową między 
sobą a ludem i mieszczaństwem  — nie 
k ł a m a ł a  nigdy wspólności k rw i, nie 
w zyw ała nigdy do obrony kościoła w imię
krwi „polskiój", ale o w s z e m  jaw nie zawsze 
tę  szczepową różność krw i głosiła, po­
w tarzając, źe „szlachta pochodzi od Ja- 
feta, żydzi od Sema, a chłopi od Chama . 
Co daw na szlachta polska dobrze znała, 
czuła i w i e d z i a ł a :  to dzisiejsza um ie­
jętność i dzisiejsze um iejętne dziejopisar­
stwo w zupełności potw ierdzają. Jeżeli 
więc Czas, jak  to przypuszczać m oże­
my, nie bierze wyrażenia krw i „polskiój 
w znaczeniu pierwszóm „fizjologicznóm" 
i „m aterjalistycznóm ", ale raczój z w yra­
zem tym  w znaczeniu średniowiecznóm 
łączy pojęcie „szczepowości", to niechże 
nam  łaskaw ie powió w imię jakiój to wła 
ściwie krw i wzywa on Baumów, Zybli 
kiewiczów, Dunajew skich, W eiglów, Smol 
ków , M endelsburgów do solidarności w 
kw estjach wyznaniowych, czy w imię krw i 
Jafeta , czy Sema, czy C ham a?

My, którzy  wyrażenie „krew polska 
bierzem y w pierwszóm znaczeniu i przy- 
więzujemy do niój pojęcie n a r o d o w e  
a nie szczepowe : nie żądaliśm y od posłów 
naszych solidarności w sprawach relig ij­
nych, k tó re  n i e  s ą  n a r o d o w e m i  — 
a uchw ała ko ła  jest dla nas najlepszym
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datkow ą i od dochodu z budynków  wol­
nych od poda tk ó ,v. P ro jek t określa sto­
pę procentow ą podatku  rentowego.

4° P ro jek t ustaw y o podatku zarob­
kow ym  oznacza za przedm iot tego podat- 
iu  przedsiębiorstw a zarobokow e przyno­
szące zatrudnienie, zysk, bez różnicy, czy 
w ykonyw ane jest na w łasną rękę, czy tóż 
w czyjójś służbie. P odatek  dzieli się na 
trzy  klasy : pierw sza obejm uje w ogóle 
tow arzystw a zarobkow e, obowiązane sk ła ­
dać publicznie rach u n k i; druga nienale- 
źące do powyższój klasy przedsiębior­
stw a; trzecia dochody pobierane w sto­
sunku służbowym  lub płacy. Podatek  z a ­
robkow y wym ierzany będzie w stopie pro- 
centowój innnój na każdą klasę, a k tó ra  
w drodze prawodawczój będzie oznaczona. 
Podstaw y w ym iaru podatku naznaczone 
jędą przez władze podatkow e, przez w ła­
sne oszacowania, a w potrzebie przez k o ­
misje rew izyjne, po części przez sam ych 
kontrybuentów  wybieralne.

Po uskutecznieniu w yborujednego człon 
k a  w ydziału budżetowego w miejsce dr. 
Zyblikiew icza, którem u na ostatnióm po 
posiedzeniu udzielonym  zostały przez iz­
bę 4  tygodniowy urlop, referuje deputo­
wany dr. Seidl imieniem w ydziału rek ru  
wego w sprawie pro jek tu  rządowego do- 
tyczaczego rozkładu kontyngensu rekru- 
tów potrzebnego do utrzym ania arm ii 
czynnój i rezerw y, tudzież zezwolenia po­
boru takow ego na rok  1874.

W dyskusji jeneralnój nad tym że p ro ­
jektem  wnosi M łodosłoweniec dr. Raclag 
rezolucję żądającą od rządu przedłożenia 
pro jek tu  norm ującego zm ianę §. 17 usia- 
wy wojskowej w tym  duchu, aby jedyny 
syn lub wnuk 60 letniego ojca lub dziada 
wolnym by ł o d  obow iązku pełnienia służ-

olbrzym iego postępu, jaki uczynił w cią­
gu całego stulecia. Bo tóż zaiste ma się 
z czem pochw alić! również ja k  z użytku 
skarbów , k tórych  przyroda złożyła sza- 
funek w jego ręce, dlacyw ilizacji i wolności!

A m erykanie, albo raczój rozliczne na­
rodowości, k tóre  na lądzie am erykańskim  
zam ieniły pierw otnych m ieszkańców, m a­
ją  zupełną słuszność, zam ierzając solen­
nie obchodzić tę  uroczystość. N arody zas 
cudzoziem skie m ają również słuszny po­
wód przyłączyć §ię do te g o ; bo fortuna 
i instytucje am erykańskie należą do ca- 
łój ludzkości. W szystkie narody przyczy­
niły  się do doświadczeń, któro tu  uczy 
n io n o ; przeto wszystkie m ają oczy zw ró­
cone na  rezultat. W szakze żadna naro- 
wość, naw et Y ankesy najdaw niejsi, me 
mają praw a sobie wyłącznie przypisyw ać 
zasługi, i nią się chlubić. A m eryka, jako 
ziemia i ja k o  nieprzebrana kopalnia po­
mysłów, dośw iadczeń i instytueyj polity­
cznych, naieży do całój ludzkości, jako 
w łasność zbiorow a i niepodzielna.

Je s t to więc pom ysł wielki i spraw ie­
dliwy, zaprosić wszystkie narody świata, 
aby by ły  reprezentow ane w przygotow u- 
jącój się uroczystości. W iększa już część 
przy ję ła  zaproszenie; dowiadujem y się 
pryw atnie, że i rząd  włoski zam ianuje 
rychło kom itety na pow szechną wystawę 
w Filadelfji. F ran c ja  dotąd okazuje się 
obojętną co do tak  żywotnój k w e s tji; (Ro­
s j a  dowiedziawszy się, że wystawa w l i -
ladelfji je s t przedsiębiorstw em  pryw atnem ,
odm ówiła udziału Rdd.)\ a jed n ak  w ię­
cój od innych narodów ma praw i obo­
wiązków stanąć w pierw szym  rzędzie 
przy obchodzie niepodległości i wolności 
am erykańsk ió j, ponieważ pierw sza ona 
przyszła  z pom ocą czynną, kiedy się w al­
ka o to wszczęła. Po niój zaś kolój na 
Polskę, k tó ra  także, sam a konając, przy-
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w oinylu uyi r  —
a uchw ała k o ła  jest dla nas najlepszym j by g ^ g ^ o f c a  względnie dzia- folsK ę, Kiora laazo, - » u . | r , , - 7
dow odem , że w posłach naszych p ły m e .z a ro b k o w a łzmia n f  § 25 wzmiankowanój sła ła  swoich synów na pom oc wybijają- 
rzeczywiście w naszóm znaczeniu biorąc Ida , tu^ 21® . ,. 7 ^  zW0inienie k a n -lc e m u  się na wolność narodowi. Ale me-
krew " „ p o l s k a "  -  choć m ekom eczie u s te w *  szczęśliwa P o lska nie może być urzędo-
„rycerska i lechicka .

Rada państwa.
Wiedeń 13 lutego.

(F )  Po zagajeniu dzisiejszego posiedze 
n ia izby poselskiój przez przew odniczą­
cego K arola R echbauera o godzinie 11 
przed południem  odczytanym  zostaje sze­
reg  przesłanych  na ręce prezydjum  pety- 
cyj. M inister finansów bar. de Pretis sk ła ­
da na stó ł izby pro jek ta  rządowe w sp ra ­
wie reform y podatków  bezpośredoich.

1° P ro jek t ustaw y o podatku od budyn­
ków. W edług p ro jek tu  tego przednńota 
mi podatku  domowego są albo dochód z 
czynszu najm u, albo w artość użytkow a­
nia z budynków  m ieszkalnych. P ro jek t 
wylicza p rzypadki uwolnienia od podatku 
domowego, a m iędzy tym i szczególniój wy­
mienione są b u d y n k i  p r z e z n a c z o ­

n e  n a  c e l e  g o s p o d a s r t w a  r o l n i ­
c z e g o .  Spraw dzanie wykazów (fassyj) 
czynszów najm u, tudzież oznaczenie war 
tościjjuźy tkow ania z m ieszkań, dalój na­
znaczanie procentu dochodów na u trzy  
m anie dom u i am ortyzację kapitału , słu ­
ży osobnym  kom isjom  miejscowym i po­
wiatowym, a ewentualnie krajow ym , pod 
k ierunkiem  organów skarbow ych. P rocent 
od podatku  domowego naznaczony b ę ­
dzie w drodze ustawodawczój. P rzebudo­
wy, dobudow y używają 12-letniój wolno­
ści od podatków  rządow ych. Budynki 
przeznaczone na m ieszkania robotników  
używają 15-letniój wolności podatkowój. 
P ro jek t ustaw y nakazuje utw orzenie o- 
sobnego ka tastru  budynkow ego.

2° P ro jek t o podatku  dochodow ym  ca 
ego rocznego czystego dochodu licząc 

od 600 złr. w górę ze stopniowem  pod­
noszeniem na podstaw ie jedności podat­
kowych proponuje opodatkow anie.

3° P ro jek t ustaw y o podatku  od rentj 
proponuje podatek  na ren ty  ze źródeł
m ajątkow y eh, n iepodpadających podatkom  
ziem nem u, budynkow em u albo zarobko­
wemu, oraz na pensje em erytalne i ła  
skawego chleba, na doehcdy zaopatrzenia, 
a osobliwie na dochody z realności me 
ulegających podatkow i, albo z kapitałów  
w łożonych w przedsiębiorstw a zarobko­
w e niedotknięte podatkiem  zarobkow ym , 
n a  p rocen ta  od funduszów publicznych, 
obligacyj stanowych, pożyczek krajow ych, 
powiatowych i gm innych. U staw a ta  m e 
tyczy się procentów  od obligacyj sk a r­
bow ych, do k tórych  stosuje się ustawa z 

i dnia 20 czerw ca 1868 r., od pożyczek 
Im ających  sobie zapew nioną wolność po

ustawy, uiają^cj - — -----, , . ..
dydatów stanu duchownego od obowiązku 
pełnienia służby wojskowój.

W łościanin z S tyrji deputow any Barn- 
feind, członek klubu prawego centrum  
bierze z dyskusji nad spraw ą poboru 
rek ru ta  na rok  bieżący pochop do dłuż­
szych wywodów, w których prawi de 
omnibus et quibusdam aliis, ubolew a nad 
uciskiem  stow arzyszeń kato lick ich , g ro ­
mi socjalno-dem okratyczne intencje rz ą ­
du i t. d., i t. d. ..

W łościanin Schrem s z W yższój A ustrji 
czyni zarzu t rządowi, iż rozk ład  kon tyn­
gensu rekru tów  w ypada na niekorzyść 
okręgów  wiejskich. .

D eputow any N eum ayer w łościanin z 
Salcburgskiego oświadcza, iż w tym  tylko 
razie głosow ać będzie za stanow iącą przed­
m iot dyskusji ustawą, jeżeli odrzuconym i 
zostaną pro jek ta  konfesyjne rządu  .

Spraw ozdaw ca Seidl zbija wywody tych
mówców. . . . .

P o  zam knięciu dyskussji jeneralnój
_ o r f u l r n ł f

cenau ua y» uiuvov  —
szczęśliwa P o lska nie może być urzędo- 
wnie reprezentow aną, jak o  rozdarta  na 
tro je  i m ęczona od la t stu, nie posiada 
w tćj chwili ani piędzi wolnój i niepodle- 
głćj ziemi. W szakże spodziwamy się, że 
tow arzystw a polskie w Am eryce, rów nież 
ja k  wszyscy Polacy w Nowym Swiecie 
zamieszkali,* i ci, k tórzy  zapewne na teD 
obchód przybędą z E uropy , postarają się, 
aby przy chorągwi gwiazdzistój powie­
w ała chorągiew z orłem  i p o g o n ią . aby 
zasługi Polaków  w wojnie o niepodle­
głość nie by ły  przepom niane.

D epesza z Berlina, o którój dow iadu­
jem y się w tćj chwili, donosi, że i rząd  
cesarstw a niem ieckiego postanow ił u rzą­
dzić szczególną kom isję w celu rep rezen­
tow ania Niemiec przy obchodzie stulecia 
am erykańskiego w 1876 r. Isto tn ie Niem­
cy b ra li udział w wojnie o niepodległość,
ale byli po stronie Anglików. Jak ieś ksią­
żątko niem ieckie najęło A nglikom  U) ty- 
siecy swoich poddanych na wojnę. K ości

* r  i  i  i  j ' v  i  • 1 • .  K i -1 °  b X f e 7 , : r t ie. e j , « p . w  u

“ r P~  & T J F *  H . » »  J T i .  p 4 b y U ,  J .  pozbierali. M . ie c h j -  
im ieniem  w ydziału legitym acyjnego spra- ba do fabryk
wę z w niosku tegoż w ydziału, żądającego —   ' —
weryfikacji w yboru deputowanego z Kze- __
s z o L  i Jarosław ia notarjusza K arola Bar-
toszew skiego. Bar. H am m er Purgsta ąi I A ugsburskićj" piszą z Kon-da ze względu na liczne nadużycia jakie D o „t*az. fl-ugso

>rzy tym że w yborze dziać się D  I ^T W k o ^ co ^śię  Porta z niezm iernie cięż- 
nieważnienia go i rozpisania w yboru ‘ J  w ydobyła k łopotu. Do w ypłaty ku-
pełniającego w pom iem onym  okręg  y-1 g „ ^ k o n so lid o w a n e g o  długu na dzień
L rc s y m . Ł b a  p rzy ch y l. . to k  do — ■ p o n » o d  ukoo.obdo |  b ro f „ aj 0 800
ubu w ydziału legitym acyjnego 1 wery  J tv s ie c v  lirów, a zatdiD całdj prawie potrze-
je w ybór posła Bartoszew skiego. p ) ? gUmv Trw oga by ła  niezm ierna w
w a n /  W olfram  referuje imieniem wydma- bnćj immy. ^  żyje ty lko
łu  gospodarczego w spraw ie przesłanych Pub b ^ ,  ^  ^  obligacji_ w  P aryżu  
na ręce prezydjum  petycji ^ ż ą d a ją c y j8 , - J  d j  się n jc pożyczyć; rząd  rad  nie- 
wencji państwowćj dla ^ d  do tatejszzch udał się’ banków , któ-
kolei żelaznych 1 wnosi przekazanie^tych w tkie do w spółki w tym  razie na-
że petycji rządow i dla bliższego uwzględ .  _ Zrealizowano więc nareszcie mi-
nienia takow ych. , , m I lion lirów, ale z jakaż ofiarą.! O to prowi-

G odzina 2 %  posiedzenie trw a da j .  Wynosi 16 od sta za półroku, czyli
  ■ —  132 za ro k ! W  tutejszym  dzienniku „L e­

v an t H erald" czytaliśm y z tćj okazji gwał- 
i k m e r y K a .  I tow ny arty k u ł przeciw  tym  tureckim  bo-

Z powodu setodj rocznicy  u i.p o d l.g to - g .» o m  o . 
ści am erykańskićj i urządzonćj r  wn I , 5 . zed k jjku m iesiącam i nie
cześnie wystawy w Filadelfji pisze aze- ani w teraźniejszćj tym czaso-
ta  Nowoyorska: ' . i ’ n :a chcieli mieć udziału. Z  .

D nia  4  lipca 1876 roku  przypadnie  wćj ^ n e g o  o° m n i.n . g .» e ta  w nioską-
w i e l k a  r o c z n i c a  dla Stanów Zje noczony c g pa trjotyzm , o  którym  tureck ie
A m eryk i: sto la t upłynie od czasu ogło- je,>  ó w ^ ą j i jo  g.ę zw y.
szenia niepodległości i u tw oizem a wie lp  bardz0  Hchój je s t wartości. U T ur- 
kićj Rzeczypospohtćj A m erykański.^ 4 wiat ków praw dę mówiąc, nie ma naw et w ję-

ł ;°p̂ ojczyznę;
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««* tr;"w£ “S See*4 Ci-sss
r o d z i n n y  i  to  n i e d a w n o  w  u  y c ie  tu P,eo  i  zw ie rZ iCh ri iCz e g o ,  w  k tó r ó m  z a w s z e  m o ż e  
w a d z o n y  p r z e z  d z ie n n i1kar n ie z r o -  b y ć  o d r o b ió o ć m  d z is ia j  to ,  c o  s ię  w c z o ra j
k ie g o  ż o łn i e r z a  j e s t  id e a  o j y y  w ia . z b u d o w a ł o ; n a g łe  p r z y w id z e n ia  w ię k s z o -  
z u m i a ł ą : b i je  s ię  o n  t y ł  » z  d r u . ! ś c i  p r z e m i ja ją c e j  i n i e s p o k o jn e j ,  n ie u b ła -
r y “ , c o  s ię  n a z y w a  „ G a i r e t - i  u  . z a w z ię to ś ć  p r a s y  u l t r a m o n ta n s k i ć j ,
g ie j  s t r o n y  i  to  p r z y z n a ć  t r z e b a  z e  t u  aJ 0QQ-ctw>  a m b ic ja  p r e t e n d e n -
te j s i  b o g a c z e  c o r a z  m n ie j  n a ^  <h z  tó w , k w e s t jo n o w a n ie  c o  c h w ila  s a m e g o
by m ożna k i e d y k o l w ^ z < ^ a ^  ? ęe!i8tQ .enia r z ą d n  -  w szystko to m usiało
p ie n ię d z m i ,  w y p o ż y c z o n e  ą . p ł o c h o m  m e p ło n n e  w r a ż a ć  o b a w y , g d y
id ź  s t a r a  s ię  k a ż d y  z y p a d k i .  | n ie  m a  z a d a ć )  d l a  n ic h  r ę k o jm i ,  iż  d z i-
w o r e k ,  n a j g o r s z e  przewidują polityka wer8aiska dotrwa m e -

Co do wypow iedziany , jj\ ństw a_; zm iennie do jutra. T ym czasem  daremnie
t r a k t a t ó w  h a n 1d lo w y ? h ^ „ k ta tó w  p o ż ą d a n ą  ! b y ł o b y  to  u k r y w a ć ,  ż e  W ło c h y  n ie  c z u ja  
m i  r e w iz ia  t a k o w y c h  t r a k t a t ó w  p u ^  *  _ /  f ra n c n z k ie e ro  n a j-

1 , ,  • »• — :^Ar,x7 in n f tm i 1 W t  y  liiie st dla n ićj, m iędzy innem i i w tym  
celu aby m ig ła  niektóre przyw ozow e ar­
tyk u ły  w yłączyć z ogólnćj sto p y ice ln ć  
ośm io procentowćj (ad v a l . ^ c h  
czas w yłączen ie stósow ało się ty lk o .d o  
“ li i tytoniu; teraz szukając w szelkich  
sposobów  podniesienia dochodu, chciałby  
rząd turecki i spirituaiia także w yłączyć, 
a zatóm w iększem i ob łożyć cłam i.

O głoszona już nowa ustawa stem plow  
zaczn ie obow iązyw ać od Ig o .m a r c a  v s .  
O płaty nie są w yższe od doty.(j’,c 
w y ch ; ale podciągnięto pod nie w iele pism  
i  dokum entów, które dotychczas b y ły  od 
nićj w o ln em i: w  tćj liczb ie i g az® 
ry za kontrawencją stem pla są lżejsze w  
now ćm  prawie niż w dawnóm.

Przy mającćj nastąpić rewizji traktatów  
handlow ych powinnyby się państwa euro­
pejskie starać, ażeby Porta u ?UQ^ aJ ‘rU/  
dnienia i szykany, albo niepojęte n iedbal­
stwa, z p rzyczyn y których  obro y 
dlow e m e mają tu potrzebnego bezpi - 
czeństw a, pew ności i sw obody. Własra- 
w e na rzecz skarbu opłaty w caleby me 
b y ły  uciążliwem i, (z wyjątkiem  porto od 
. . '  f  N J n t , i f t * a n ia  i  w vzvski-

n y io u y  iu ^
się na siłach  odparcia francuzkiego n aj­
ścia z lądu i z morza. Kraj dotychczas 
m ało zasobny i m ało zbrojny, potrzebują 
one bardzićj niż jakiebądź inne państwo 
pew nego i długo nieprzeryw anego poko­
ju W  tak niełatwćm  położeniu  starał się 
rząd w łoski zb liżyć do N iem iec nie przez 
sympatją, lecz z interesu. O w oż za k łó ce­
nie tćj niedawnćj przyjaźni, św ieżo przez 
odwiedziny króla W iktora-Em m anuela w 
Berlinie stw ierdzonej, w ydało się a,rcy n ie­
pożądanym  w ypadkiem . Wiedzą^ już cz y ­
teln icy z późniejszych doniesień, źe m i­
nister spraw zagranicznych V iscon ti-Ve 
nosta zgan ił w izbie deputowanych p ostę­
powanie generała Lam arm ora: m ianowicie 
Ogłaszanie drukiem poufnych depesz d y ­
plom atycznych  , użytkow anie z których  
do iządu w yłącznie należeć winno. Hea.J 

Izba  deputowanych tutejsza zajm owała  
się  od w znow ienia posiedzeń głów nie pro 
jektem  ustawy o nauczaniu elementarnóm  
i bezpłatnćm . Rozprawy w tćj materj1 
ciągnęły się przez dwa tygodnie. Byłaby  
ta pilność panów deputowanych arcy- 
przykładną w obec karnawału, który w szy-
~  ,  y  £   TT T O r o f i 7 , P l i

b . r .  roczne w alne zeb ran ie , ~na k tórńm  czJon 
kam i w y d z iału  n a  ro k  p rzy sz ły  w y b ran i zostali 
pp . Z ag ó rsk i rad cą , F . W o jta s in sk i prezesem , 
A . P la c e r  z a s tę p c ą ; L . Szu lc  sek re ta rzem , J  
C zon tarz  z a s tę p c ą ; J .  S a la  sk a rb n ik iem , K 
K och  z as tę p cą ; F . G rzeb iń sk i b ib ljo tek arzem  
M. M an d rak  zas tęp cą .

P . T . osoby m ające lo sy  s to w arzy szen ia  
„ S iła w w ygryw ające  i zy czące  sob ie  fa n ty  ode­
b rać , zechcą  się, p rz e sy ła ją c  losy , pod  a d re ­
sem : F .  W o jta s in sk i, IV .L a m b re c b tg a sse  N .1 6 . 
2. S tock . T h iir  N . 25  in  W ie n , zg łosić . W y ­
k azy  w ygranych n a  żąd an ie  p rz e sy ła ją  się d a r ­
m o. Z dniem  3 m arca  b. r. n ieo d e b ran e  fa n ty  
p rzech o d zą  (jak  n a  lo sach ) n a  w łasn o ść  kasy  
ch o ry ch  sto w arzy szen ia  „ S i ła .“

W ied eń , d n ia  12 lu tego  1 8 7 4  r. 
P o tW O m y  b a l  u rz ąd z ili so b ie  m ieszkańcy  

wsi E le n  w o k ręg u  P ecsw ard zk im . T rw ać  ma 
ten  „ b a l“ siedm naśc ie  dn i i nocy z ko le i. K a r­
ta  w stępu  k o sz tu je  c a ły ch  2 0  cen tów , h u lan k a  
trw a  te ra z  b e z  p rzerw y , a  „b a l,*  k tó ry  zaczą ł 
się zap rzesz łć j so b o ty , skończy  się  z b rzask iem  
d n ia  popielcow ego . T o  coś ja k  p rzed staw ien ie  
d ram atów  ch ińsk ich  !

b y ły  uciążliwem i, ^  W yzysk i-1 s 2  tu g łow y zaprząta, gd yby w reszcie

. “ k S *  ” ' k“ °Scii> 141 glo,ów i nrzem ysłow e] po-
l U j r  o i u  p v J

warunków handlowej i przem y słowój po­
m yśln ości; utrudniać jed no i drugie, y- 
le  przytćm  coś zyskać, w tćm cały  spryt 
urzędników . N iechb y sobie tytoń , wódka  
i t. d., w edle w oli Porty b y ły  oc l®nej  
nikt jćj tego prawa nie zaprzecza, i żalić 
się na to nie b ę d z ie ; lecz n iechże uczci­
wy kupiec i podróżnik mają przynajmniej 
spokojność, i wolni będą od przyczepek  
i rozm yślnćj w załatw ianiu sw ych intere­
sów  mitręgi.

■ W ł o o ł i y .

przeciw 107.
Pom yślniejszego niż projekt o naucza 

niu elem entarnćm  doznał losu  projekt fi 
nansow y prezesa gabinetu w przedm iocie 
ujednostajnienia obiegu papierow ego, w y­
szed ł bowiem  z kom isji bez żadnćj w a­
żnej zm iany.

Kronika potoczna i rozm aitości.

W  r z y m s k ić j  k o r e s p o n d e n c j i  j e d n e g o  
z  f r a n c u z k ic h  d z ie n n ik ó w  c z y ta m y :

W iadom o już św iatu z telegram ów , że  
generał Lam arm ora z ło ży ł w biurze re­
jenta oryginały korespondencji, d otyczą­
cych  przym ierza w łosko-pruskiego  
1866, ogłoszonych  drukiem  w roku prze 
szłym , a których sfałszow anie czy tóż 
przeinaczenie zarzucane mu b y ło  z Ber

^ M o ż e m y  u pew n ić , że publika tutejsza  
bynajmniej się n ie tło czy  do biura w ska­
zanego rejenta dla przekonania się o au­
tentyczności ow ych pism , i n ie dziwd  
b yśm y się w cale, gd yby się ok aza ło , że 
ani jeden W ło ch  w tym  celu tam  się  m e
zgłasza ł. K iedy k a n c lerz  n iem iecki tak
grube .oskarżenie z m ów nicy parlam entu  
pruskiego cisnął, przypisyw ano je  zrazu  
chwilowćj ty lko  p o p ęd liw o śc i; dobre im ię 
generała Lam arm ora tak je s t  ustalone, że 
nikt zgoła  w zasadność obwinienia nie 
u w ierz y ł, i  liczne bardzo ośw iadczenia  
szacunku i w spółczucia  ze w szech  stron 
nadchodzące, powinny b y ły  obrazę ho 
noru generała ukoić. N a tak  zaszczytnej 
m anifestacji ze strony sw ych  ziom ków  
nie chciał jednak obrażony poprzestać. 
N ie  uw ażał on tego za dostateczne, e 
go kraj ca ły  czystym  u z n a ł; nie znosząc  
podejrzenia znikąd, ch cia ł z ło ży ć  dobitne
tego dowody.

Całe to zajście b y ło  dla rządu w łosk ie­
go źródłem  frasunku i obaw. N iepodobna  
mu b yło  w yrzekać się  ex-prezesa gab i­
netu ex-nam iestnika króla, który i do 
d z iś ’dnia zaufaniem  go swojóm  zaszczyca;  
niepodobna b yło  oddać w ręce ks. B.s- 
m arka papierów, które się  w archiwum  
rządow ćm  nie znajdow ały, ponieważ g e ­
nerał Lam arm ora, co słusznie zgan ić mu 
należy przy sobie takow e zatrzym ał. N ic  
d ziw nego, że rząd niespokojnym  si? czuł 
p  utrzym anie nadal przyjaznych stosun­
k ów  z N iem cam i. . , ■ęęj.00r1v

Jak na teraz przestały się ju  y
trw ożyć z przyczyny usposobień  i zam y

K raków , 14  lutego. 
T ow arzystw o za liczkow e. — Jutro 0 s°

dżin ie  3  po p o łu d n iu , w sa li m ag istra tu a ln ć j 
odbedzie  sie  posied zen ie  ro czn e  członkow  sto 
w arzyszen ia  zaliczkow ego. P o s ied zen ie  to  bę  
d zie  n ierów nie  w ażniejszćm  n iż  w szystk ie  d o ­
tychczasow e, a  to  z pow odu , że  daw na d y ­
rek c ja  się  w ycofała  i rów nocześn ie  z  jć j w y­
stąp ien iem  n a s tąp i zm iana s ta tu tó w , jak o  tćz  
w ybór now ego d y re k to ra , k a s je ra  i r a j y  nad- 
zo rczćj. W  w łasnym  in te res ie  członków  lezy , 
ab y  się  zeb rać  ja k  n a jliczn ić j. N ajw ażn ie jszą  
n a tu ra ln ie  sp raw ą je s t  w ybór d y rek to ra . N ie 
m yślim y bynajm nićj n a rzu cać  naszego  zdan ia  
w tć j sp raw ie  i w skazyw ać osoby ,  ̂ k tó rą  n a le ­
ż a ło b y  ob rać  n a  d y rek to ra , je d n a k ż e  ze w zglę­
du n a  św ietne  re z u lta ty  i zn akom ity  rozw ój 
to w arzy stw a , sądzim y, iż  najw łaśc iw ić j b y ło b y  
p ow ierzyć w ażną tę  p o sa d ę  człow iekow i, k tó ry  
d o tąd  g łów nie, je ż e li  n ie  jed y n ie , p rz y czy n ił 
się  do pom ien ionego  rozw oju  i od  sam ego p o ­
czą tk u  za ło żen ia  teg o ż  to w arzy stw a  p o ło ży ł 
w ażne zasług i, gd y ż  n a  nim  od p ierw szych  
chw il aż  d o tąd  o p ie ra ły  się  w szy stk ie  jeg o  
operac je . Z w racam y tak ż e  uw agę n a  to , ze 
p o sad a  d y rek to ra , ta k  ja k  w każd ć j in s ty tu c ji 
finansow ćj, p o w inna  b y ć  s ta łą , to  zn aczy  d o ­
żyw otn ią . W y m ag a  tego  in te re s  to w arzystw a, 
bo  n a tu ra ln ą  je s t  jrzeczą, że w o p erac jach  tm an- 
sow ych n a  w ie lką  sk a lę , znajom ość całego b ie ­
gu spraw y je s t  n iezbędnym  w arunk iem  pow o­
d zen ia. .

POStęp. —  D n ia  17  b . m. odbędzie  się  w 
„ P o stę p ie "  o s ta tn i w tern  k a rn aw ale  w ieczór 
tańcu jący .

G m in y  D u r d y . iK n a p y  z p rzy sió łk iem  bm y- 
k le  w sta rostw ie  M ieleckiem  po ło żo n e  p o s ta n o ­
w iły za ło ży ć  w D u rd a cb  szko łę .

Dr. Ostheim, d o tychczasow y  d y re k to r ko 
le i D n ie s trzań sk ić j, m ianow any  z o s ta ł c en tra l 
nym  in sp ek to rem  ko lei K a ro la -L u d w ik a  z s ie ­
d z ib ą  w W ied n iu . O fficjał k o le i K aro la-L udw i- 
k a  p". EU A lscher p rzen ies io n y  z o s ta ł ze  L w o ­
wa do jen e ra ln ć j d y rek c ji w W ied n iu .

Kolei Karola-Ludwika u rz ąd z a  w B rodach  
tym czasow y m agazyn . Z p ow odu  ustaw iczn y ch  
og rom nych  dow ozów  zb o ża  i in nych  tow arów  
z R o sji w yznaczono  80  sążn i k w ad ra to w y ch  na
sk ład  tymczasowy ip rz e s trz e ń tę p o k ry to d a c h e m .

g j f a <  S to w arzy szen ie  rękod zie ln ik ó w  poi-
sk ich  „ S iła “ w W ied n iu , o d b y ło  n a  dn iu  8

„Mucha", pism o h u m o ry sty czn e  w arszaw ­
sk ie  p isze:

P o d o b n o  W ik to r  H ugo  dow iedziaw szy  się 
o tern, że aż  trze ch  w ydaw ców  w arszaw skich  
k o n k u ru je  o jeg o  pow ieść  o s ta tn ią , p rz y s ła ł 
lis t d o rad za jący  ro zstrzy g n ięc ie  sp o ru  n a  d ro ­
dze p raw nćj n a s tęp u jącć j treści:
„Ziemia, francuzlca, w  lu tym , I V  roku  H zp litij.

T rzech  w arczy? Z goda. L u b ię  te  p e łzan ia . 
G rzm oto -gn io ty  ła k n ą  śc isko-dław ców . A byssus. 
A byssum  vocat.

O ni i j a .  O ni p rzed em n ą , j a  p rzed  nim i. 
T rzech?  W y b o rn ie . K o n iczy n a  sk u p ia  trz y  
lis tk i na  jed n y m  ogonku . A lonzo M assacrato  
pow iedział: „ trz y  to  sym bol lu d zk o śc i."  K to  
b y ł M assacrato?

N oc to  rzecz  p ierw sza . D z ień  to  rzecz  dru 
ga. N oc m ówi dn io w i: zgiń! dz ień  m ówi nocy: 
p rzep ad n ij! J e d n a k  się  schodzą. I  c a łu ją . P o ­
całunkow i tem u  n a  im ię : ju trz e n k a . A  więc 
ju trz e n k a  to  rzecz  trzee ia .

G asp a r, M elch ior i B a lta za r . A lbo raczój 
M inos, R ad am an te s  i E eak . T rz y  M arye. I  trzy  
G racye.

W alczc ie . Z grzy ta jc ie  zębam i. T oczcie  p ia ­
n ę  k rw aw ą. Z a czem  gonicie? Z a m ną. Czego
pożądacie?  Mnio.

J e d e n  p o ło ży ł obole. I  d a ł okup  za  duszę  
p ro ro k a. A d ru d zy ?  O fa ry ze je  z B rukselli!
O n iew in ią tk a  z n a d  W isły!

S łońce  p rzem aw ia  do h e lio tro p a . F a la  spo- 
w ia d a s ię  m uszli. Z achód  n ach y la  się  k u  w scho­
dowi.

Z achód to  u s ta , k tó re  m ów ią. W sch ó d  to  
ucho , k tó re  uw aża. A  ohol to  s iła , k tó ra  zd ru z  
gocze.

T ró jca .
Czem  są  n am ię tn o śc i?  N ićm i. A  z a d z ie rz ­

gnięcie ich? W ęzłem .
O to m iecz do rozc in an ia . M iecz o b osiecz­

n y . N azyw a sie  w księgach  m ędrców  lex. C zu ­
w ajcie. ‘ V- B u g o .“

L ep ić j n aślad o w ać  s ty l W ik to ra  H ugo  n ie ­
po d o b n a .

0  w yp raw ie ślubnej i posagu w. k się
żn iczk i M arji A lek san d ró w n y , P et. W iad. po ­
d a ją  n a s tęp n e  szczegó ły : W y p raw a  u rz ąd z o n ą  
b y ła  n a  w zór daw n ie jszy ch  w ypraw  w ielk ich  
k siężn iczek . S k ła d a  się  z suk ien  go tow ych  i 
w sz tu k ach , w liczb ie  około  7 0 , b ie lizn y , fu ­
te r , precjozów  i sreb er. Z cz terech  fu te r  jed n o  
je s t  z n a jrzad szeg o  g a tu n k u  soboli całk iem  
czarn y ch . U d e rza ją  p rzep y ch em  ko lje  z sz a ­
firów i b ry lan tó w , tu d z ie ż  serw is sto ło w y  na  
4 0  osób, ro b io n y  u  O w czynn ikow a w M oskw ie. 
D la  p rzew iezien ia  w ypraw y p rzy g o to w an o  okb- 
ło  4 0  p u d e ł ze sk ó ry  czerw nćj z b ronzow em  
okuciem . P o sag  sk ła d a  się  z m iljona ru b li w y­
p łaconego  n a  zasad z ie  p raw a  ze  sk a rb u  pan 
stw a, i z tć j części m a ją tk u  d ó b r k o ro n n y ch , 
ja k a  p rz y p a d a  w u d z ia le  n a  k s iężn iczk ę , co 
uczy n i razem  rocznego  d o ch o d u  1 2 0 , 0 0 0  rsr. 
N ow ożeńcy b e d ą  m ieli w spóln ie  rocznego  do 
chodu  około  6 5 ,0 0 0  fu n tó w  s te rl. p rzesz ło  
4 5 5 ,0 0 0  rsr.

S p ostrzeżen ia  m eteoro log iczn e. Dnia
1 1  i 1 2  lu teg o  p o c h m u rn o , te rm o m etr  dn ia  1 1  

d o szed ł do — 5 .0  od —  1 3 .4 ,  zaś d n ia  12  do 
2 ,4  od —  5 .0  R . D n ia  13  pogoda , te rm o ­

m etr od —  8 .0  d o szed ł do —  1 .2  R . B a ro ­
m etr w ciągu dw óch p ierw szych  dni b y ł praw ie 
b ez  ru ch u , d n ia  13  po czą ł iść na  d ó ł;  rano  
o 6  d n ia  14  s ta n  jeg o  b y ł 3 3 2 .5 7 , te rm o m etru
  9  4  R , W ia tr  pó łnocno-w schodn i.

T eatr. —  J u tro  w n ied z ie lę  dn ia  15 lu tego : 
„A n d rea"  S ardou .

H O T E L  S A SK I. P rzyjechali: K a ro l Ga
szy ń sk i z żo n ą  ob. z K rz y k aw k i; F e lic jan  Szy- 
b a lsk i z żo n a  d z ie rż , d. z M oraw icy; A dam  
J a b ło ń sk i z ż o n ą  w ł. d. z P ra d e ł;  A rtu r  W ien- 
kow ski ob. ze  L w o w a; M arcelli K a rp iń sk i ob.

Wiadomości urzędowe.
D e k o r a c j e .  —  w n ag ro d ę  za  p o ży teczn ą  

d z ia ła ln o ść  zaw odow ą w ogóle, a  szczegó ln ie  
w czasie  o sta tn ić j ep idem ji ch o le ry czn ć j, n a d a ł  
cesarz : dr. Jan o w i W etze ro w i, sz tab o w em u  le ­
karzow i p rz y  szp ita lu  garn izonow ym  w K r a ­
kow ie, k rzy ż  kaw ale rsk i o rd e ru  F ra n c iszk a  J ó ­
zefa; A nt. B ło tn iek iem u , z o d d z ia łu  sa n ita rn e ­
go w K rakow ie, s re b rn y  k rzy ż  zas łu g i; dr. A n ­
to n iem u  W ern ero w i, sz tab o w em u  lekarzow i i 
p ro w izorycznem u k ierow nikow i szp ita lu  g a rn i­
zonow ego w K rakow ie, s reb rn y  krzyz  zasług i; 
dr. K aro low i Sorysiew iczow i, lek a rzo w i p u łk o ­
wem u 1 k lasy , s re b rn y  k rz y ż  z a s łu g i;  tak iz  
sam o rd e r o trzy m ał A n to n i M aziarz, s ie rżan t 
z  p u łk u  u łan ó w  a rcy k sięc ia  K a ro la  L u d w ik a , 
z a  śm iałą  i p e łn ą  pośw ięcen ia  d z ia ła ln o ść  p rzy  
p o żarze .

—  M in ister sk a rb u  m ian o w ał k o m isarza  sk a r 
bow ego L o n g in a  D uńczew sk icgo , s ta rszy m  in ­
sp ek to rem  s tra ż y  skarbow ćj p rzy  galicy jsk ić j 
k rajow ćj d y rek c ji sk a rb o w ćj.

—  R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  n a d a ła  p o sadę  
nauczycie low i p rz y  szk o le  w R o su ln ie  Jan o w i 
L uciow i.

W yciąg z dziennika u rzędow ego Gazety
Ijwowski&i z d n ia  1 1  lu te g o :

E d y k t a .  Sąd  pow . w R zeszow ie  zaw iad a ­
m ia sp ad k o b iercó w  W aw rz y ń c a  C zik ie l o p o ­
zw ie K aro la  H en n ig a  p to  5 0 0  z ła . m. k o n .
Sąd obw . w S tan isław ow ie  zaw iadam ia  M ichała, 
A nnę  i w. i. B u czy ń sk ich  o pozw ie d r. Ig n . 
K am ińsk iego  p to  ek s tab u lu ac ji 1 0 9  z ła . 16 
kr. m. k. i 2 3 6  z ł. 5 4  c. z rea ln o śc i 1. 6 0 2/ ł  
w S tan isław ow ie .

L i c y t a c j e .  W  pow . dy r. sk a rb u  w K o ło ­
m yi, d n ia  2 6  lu teg o , celem  w ydzierźew ien ia  
s tac ji m y tn iczy ch  w K o ło m y i i w N adw orn ie.
W  sąd z ie  pow . w K rak o w cu , d n ia  19 lu tego , 
rea ln o ść  1. 1 6 5 , w M a łn o w ie .— W  sąd z ie  pow . 
w Ż ółkw i, d n ia  27  lu teg o , p o ło w a  realn o śc i 
1. 8 2/ 5 tam że.

Telegramy „Kraiu“
Wiedeń 14 lutego. P rzy stanow czem  u- 

k onstytuow aniu  się k o ła  polskiego na rno- 
cy nowego statutu ośw iadczył dr. W eigel, 
iż wprawdzie pójdzie zaw sze z w iększo­
ścią k o ła  polsk iego , a l e  u d z i a ł u  w o - 
b r a d a c h  p o s ł ó w  g a l i c y j s k i c h  
nadal brać nie będzie.

Berlin 13 lutego. Sąd pow iatow y p o­
stanow ił w  kw estji złożen ia  arcybiskupa  
z urzędu zaw ezw ać go do rozprawy ust- 
nój z w ręczeniem  przez prokuratora w y­
gotow ać się m ającego aktu oskarżenia.

Riym  13 lutego. P o ożywionćj dyskusji 
' nad przedłożeniem  rządowćm  tycząeóm  
się  obiegu banknotów , przyjęła izba zna­
czną w ięk szością  przez 73 deputowanych  
z lew icy  i z środka zaproponowany a 
przez rząd akceptow any porządek dzien­
ny. Poczóm  postanow iono do szczegó ło ­
w ych obrad przystąpić.

G aczyna 13 lutego. Cesarz austrjacki 
przybył tu o god zio ie 1 min. 20. Przyj­
m ow ał go następca tronu, gdyż car jest
cierpiący. .

Petersburg 13 lutego. Cesarz austrjac- 
ki przybył tu o 2 3/ 4 po południu i zam ie­
szkał w pałacu zim ow ym . N astępca tronu 
w ielki książę W łodzim ierz i A lek sy  w y ­
jechali w mundurach austrjackich naprze­
ciw cesarzow i do G aczyny. N a dworcu k o ­
lei stała straż honorowa. Cała familja c e ­
sarska i k sięztw o angielscy byli przy przy­
jęciu . M uzyka grała hym n austrjacki. bto- 
lica przybrana uroczyście.

Kursa. —  W ie d e ń  14 lu teg o  g o d z .2 .1 5 .—  
A kcje  k red y to w e  2 3 9 .2 5 .— L o n d y n  
S reb ro  1 0 6 .7 5 . —  D u k a t — —  -  L o m b ard y  
1 6 0 .—•• —  L o sy  z 1 8 6 4  r .  1 4 1 .7 5 . A kcje  
fran k o -a u str . 4 7 . —  —  N ap o leo n y  — .̂ — . ■—  
A kcje  k o le i K a r o l a  L u d w ik a  2 3 2 .7 5 . —  A kcje  
k o le i lwow. c z e r ń .  1 4 2 .7 5 . - A k c j e  k o le i p ó łn . 
w schodnićj 1 0 8 .—  -  A k cje  b a n k u  zw iązków .
2 5  __ __ O blig . ind em n . g a l. — . — . —  A kcje
b a n k u  w ied . d la  o b ro tu  1 2 4 .— . - A k c j e  anglo- 
b a n k u  1 5 3 .7 5 . — A k cje  ko le i rz ą d . 3 2 6 . —  . —  
K ole i siedm iogrodz . — . — . —  K o le i R udo lfa  
1 5 9 .2 5 .—  T ram w ay  1 6 8 .— .— B a n k u  b udow y
g 5  . —  A k cje  k o le i w schodn ić j 6 6 . . -
A kcje  b a n k u  ang lo-w ęg . 3 0 .5 0 . —  A kcje  k o le i 
z jed n . 1 3 4 .5 0 . — L o sy  tu re c k ie  4 3 .5 0 . —  L oey
prem j. w ęg. A kcje  k o le i bogum lnsk ić j
1 4 0 .— . —  A kcje k o le i ces . E lż b ie ty  2 1 2 . .
A kcje  k o le i p ó łn . zach o d n . 1 9 1 .7 5 . —  A kcje 
fran co -h u n g a ria  4 0 .5 0 . —  O gólny  b a n k  au s tr . 
6 9 . — . U sp cso b ien ie  g ie łd y : m ocne._________

W y d aw ca  i re d a k to r  odp o w ied zia ln y : 
S tan is ław  G ralichow ski.
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OSTRZEŻENIE.
Niżej podpisany podaje do wiado­

mości, że żadnych weksli podpisanych 
przez Karolinę Urbanek na jój osobę 
lub też jej ojca płacić nie będę.

4885(i 3) Antoni Wimmer.

NA BALE Obstalun 4 zamiejscowe uskuteczniają się natychm iast odwrotną pocztą.

polecam  się  do ozdab ian ia  kw ia tam i sa l i d o sta r­
czan ia  w szelk ich  buk ie tów  po cenach  b ard zo  u- 
m iarkow anych . C enn ik  m ój n a jlepszych  nasion  
ogrodow ych p rzesy łam  n a  żąd an ie  franko , po le­

ca jąc  na jlep ie j do uży tku .

Karol Freege
o grodn ik  w  K rak o w ie  p rzy  u l. L u b ic z  p o d  1. 3 

(w ogrodzie S trzeleck im ). 4833(1-3)

Kantor wymiany
pieniędzy i papierów pubiicz-

ny ch  p o dp isanego , pode jm u je  się pośre ­
dn iczen ia  p rzy  u z y sk an iu  now ych  a rk u szy

KUPONÓW
do Ob igacyj Indemni- 
zacyjnych Galicyjskich
za mierną prowizją.

IM . Tarasiewicz.
477® {1*2)

Dom bankowy

Baxeres de Torres & C.
Wiedeń 

i., Borsegasse Nr. 14,
założony  celem  za ła tw ian ia  sp raw  finanso­
w ych szczególn ie  k a to lików , p o leca  niDiej- 
szem  w ielce szanow nym  p rzy jac io łom  tego 

dzien n ik a  tre ść  p ro g ram u  naszego  dom u:
1. P rz y jm u jem y  k a p ita ły  celem  u m ieszczen ia  

n a  pew ne h ip o tek i i in te re sa  lom bardow e.
2. P ośred n iczy m y  w  k u p n ie  i  sp rzedaży  

w szystk ich  n a  w iedeńskiej g ie łdzie  k o ło ­
w anych  pap ierów  w artościow ych.

3. U trzy m u jem y  c iąg ły  in te res  w alu tow y i 
dew isow y, j a k  rów nież  prow adzim y w ogó­
le  w szelk ie  in te re sa  bankow e.

M ając  b ard zo  w ie lk ie  sto su n k i, m ożem y 
naszym  k lien tom  u d z ie lać  n a jlep szy ch  infor- 
m acyj, a  rze te ln a  podstaw a naszego  dom u 
je s t  ręk o jm ią  d la  najdogodn ie jszych  w aru n ­
ków  w e w szystk ich  tran sak cy ach .

4876(1-10) A dres d la  te leg ram ó w :

Baxeres, B orsegasse 14, Wiedeń.

W)

Ęjgf* Środek przeciw  kaszlow i i chrypce
chorobom W krtani, szyi i suchotom m ogącym  b y ć  w yleczonem i bez p ic ia  leków , a le  ty lko

p rzez  w ziew anie

balsamiczno-roślinnych i mineralnych

w ziew alnych wyrobów
FRYDER. KOLTSCHARSCH A

a p te k a rz a  w W r. N eustad t.

R ozum ny ten  sposób leczen ia  zastó sow ują  b ardzo  często w szyscy le k a rz e  w k ra ju  i za  

g r a n ic ą ^ ^ a  ^ e g o ^ n a d z ^ c z a jn e j^ s k u te c z n o s c i^ o ^ k e ^  m a  t?  w ie lka  let?> że chory  m oże je

rob ić  w edług  danej w skazów ki bez  najm nie jsze j pom ocy  le k a rz a . P . prof. d r. N iem eyer w 
M agdeburgu  za leca  j e  w  św ieżo w ydanśm  d zie le : „P łuca*  ja k o  n ad e r sku teczn e  w w ynuem onych  
ch o robachf M ożna t l k i e  p rze jrz eć  zd an ia  innych  znakom itych  lek a rzy  w k ra ju  x zag ran iczn y ch  
o z a le tach  tego  sposobu.

Ceny: 1 a p a ra t i n h a la c y jn y ...............................•• • • -■ • • • • • •• • • • • •  •" ® r -
B alsam iczno-roślinne p re p a ra tu  do 10 podw ójnych  m h a lacy j. ” * ” _
M in e ra ln e .........................................................................   ” __ ”
B ro sz u ra  . „ .......................... - - ...........................................* ......................... ” ”

B liższe szczegóły  o stósow nem  w ziew aniii zaw iera  b ro szu ra  p. D. C. C zuberka  obecnie 
se k u n d ary u sza  w c. k . pow szechnym  szp ita lu  w W iedniu.

W  A u strii za  gotów kę p rz e s ła n ą  p rzek azem  pocztow ym  (a 5 cent.) a lbo  za  w yp ła tą  
w u rzed z ie  pocztow ym  z do łączen iem  50 cent. za opakow anie  p rzesy ła  rych ło  podpisany , 
w u rzęu z ie  p j- F ry d e ry k  K o ltscn arsch  ap tek arz  w  W iener N eustad t.

D o stać  m ożna tak że  w a p te k a c h : w  K rakow ie u  p a n a  E. S ta c k m a ra , w  Bochni u  p. 

F ry d e r. R e is s a . Kaisd (Siedm iogród) 13 w rześn ia  1873.

D o p. F ry d e r. K o ltsch arsch ’a  w W r.-N eustad t. _
P ro szę  m i za  w ypłacen iem  n a leży tośc i w u rzęd z ie  pocztow ym  p rzy słać  4  p u szk i bal-

sam iczno-roślinnego  w y ro b u ; p rzy tem  n adm ien iam  że w yrób te u  nadzw yczaj sk u tk o w a ł je -
dnći dam ie 4748(3-8) Z praw dziw em  pow ażaniemdnej dam ie. V J ^  petzQ |dt> le k a rz  g n iłn n y .

'faiuiBn^undreu ójs bmAuo^m i afnuifAzad ąająsjBąoł MoqojAM aAoBJBdaa

Rzeczywista wyprzedaż konkursowa
w

GRAND BAZAR METROPOLE,
Wiedeń, Praterstrasse I. 1 8 .

Największy sk ład  norym bergskich przedmiotów galanteryjnych, zbytkownych i powszednich, 
tudzież największy dobór rzeczy potrzebnych do gier i zabaw tow arzyskich.

30 — 50° o niżej ceny kupna.
Zamawiający za  więcej niż jeden zło ty , otrzym ują c a .a . i - io a . 0  przepyszny obraz wiedeńskiej

wystawy powszechnej.
TE3 acłinicłła:

sz tu k a  m igdałow ego m y d ł a ...................3 c
„ ziołow ego „ . . . . .  5 „
„ g lycerynow ego „ w ie lk a  . . 8 „
„ praw . różow ego „ .................... 10 „
„ leczniczego sm ołow ego m yd ła

przeciw  chorobom  skórnym  . . 18 „

1 flaszeezka pach n ąceg o  p ły n u . . . .  <
1 „ „ n a jlepszej jak o śc i
j a k :  E sb o u q u e t, Jo k e y -K lu b , R esed a , Ja sm in , 

V io le tt de m ars etc. 50, 80 c., 1 zł. a. 
jgfly-  W szystk ie  p ach n id ła  z p ierw szych  a n ­

g ie lsk ich  i fran c u sk ich  fa b ry k . "782© 
Elektro-galwaniczne pierścienie, n a jlep szy  śro ­
d ek  przeciw  dnie, gośćcow i i słabościom  n e r ­

w ow ym . 1 sz tu k a  ty lko  60 c.
Już nie ma siwych włosów !

B a rw n ik  te n  je s t  na jn ieszkod liw szym  ze w szyst­
k ich  znanych  środków  do b arw ien ia  w łosów , 
i m oże do w o li b y ć  ja sn y m  albo  ciem nym  1 

flaszeezka 1 zł. a.
NeapoiitaAski barwnik do włosów, C am brela  
M orfita, p ro feso ra  chem ii w M ary landzie . W  2 
flasz, n iezaw o d n y  zł. 2.50. M edal lon d y ń sk i 1862

Je d y n y  sk ła d  n a  c a łą  m onarch ię  pomady z p ra ­
w dziw ego olejku rycynowego z F irn y  w Sa- 
k so n ji, k tó ra  p rzeszk ad za  w y p ad an iu  włosów,

1 sło ik  z b la szan ą  osłoną  i opisem  1 z ł. a.

C. k. uprzywilejowany
i p rzez  w szystk ie  w ydzia ły  le k a rsk ie  u zn an y  za  
n ajlep szy  śro d ek  przeciw  bólow i zębów  i o p u ­
chn ięc iu , a  u su w ający  cuchn iec ie  z u st. —  1 
sło ik  tego  praw dziw ego płynu do zębów (A na- 

th e ru m  B orascum ) zł. a. 1.50.

Jedyny skład płynu do porostu włosów
Fabryka: Wiedeń, Rueppgasse Nr. 12.

N ajlepszy  środek , b y  w n a jk ró tszy m  czasie  m ieć w sp an ia łą  b rodę , z o ry g in a ln ą  e ty k ie tą  dr. 
Ju p su g g a . C ena sło ik a  m ałego  cent. 90, w iększego zł. a. 1.50.

Przedmioty zapustne:
N ajw iększy  w ybór bonbonie- 
r e k  zaw iera jących  ca łe  u b ra ­
n ia  zap u stn e , tu d z ież  czapki, 
ręk aw iczk i, i  td ., od 15 cent. 

do 1 z ł a.

N ajw iększy  sk ła d  zabaw ek i 
zabawnych figurek, larw, k o ty ­
lionowych orderów, rączki do 
bukietów, przedm ioty z z ło ta
talmi, j a k :  b ro s .k i ,  kó lczyk i, 
zegark i, łań cu szk i, p ierśc ien ie  

i  m edaljony .

p łaca [żądająp łaca  iżadaja

W ach la rze  jasio n o w e szt. 10 c.
„ z jed w ab n .

w k ładkam i „ 25 „
„ ca łe  z jed . „ 40 „
„ a tła s , b ia łe  „ 30 „
„ z buk ie tem  „ 70 „
„ P o m p ad o u r „ 50 „

T ak że  n a jw ięk szy  w ybór w achlarzy z prawdziwej skorupy żółwiowój i słoniowej ko­
śc i i naśladowanych. Prócz tego je sz c z e  je s t  n a  sk ładzie  1000 p rzed m io tó w , tu  n iew ym ienio- 
nych , a  to : przedm ioty przyozdabiające dla mężczyzn i niewiast, potrzebne do roboty, podró­
ży i polowania, ozdoby drewniane i skórzane (b iżu terie), cygarniczki z morskiej piany i p ra ­

wdziwego bursztynu, tow ary  niełokciowe i zimowe i optyczne przedm ioty.
D o k ład n e  cen n ik i p rzesy ła  się darm o i  o p ła tn ie . 4861(1-3)

Zamówienia z prowincyj uskutecznia się rychło.

KRAKOW,  14 lu tego .

b %  O bligacje  indernu. g a l ic y js k ie ..
L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k i e ------

f-X  L is ty  zastaw ne g a l ic y js k ie .------
4 X  L is ty  zas taw n e  p o lsk ie  s ę r j a l .  . 
4 X  L is ty  zastaw ne p o lsk ie  se rja  I I .  
h %  L is ty  zas taw ne po lsk ie  now e .
4 X  L is ty  likw idacy jne  p o lsk ie ..........

L is ty  zas taw ne b an k u  h ip . gal.
6\ %  L is ty  zas taw n e  b a n k u  w łościan , 
i . a lic . z a k ła d u  k re d y t, ziem skiego: 

5*/2X  L is ty  zast. 36-letn ie sreb rem . 
6 X  L is ty  zast. 36-letn ie  b a n k n o t.. 
6 X  „ „  1- le tn ie  „

A kcje k o le i w arszaw sk o -w ied ęń sk ić j. 
„  „  ga lic . K aro la -L u d w ik a  . .
„ , ,  lw ow sko-czern .-jask iej . .
„  b a n k u  d la  han . i p rzem . 80 zła.

G alic . b an k u  h ipotecz. . „  200 „
) osy k rak o w sk ie  n a  20 z ła ...................

„ p rem jow e w ę g ie rsk ie ...................
,, ?>% tu reck ie  400 franków  . . .  .
„ m ia s ta  S ta n is ła w o w a ...................

S reb ro  now e a u s tr ja c k ie ........................
R u b le  pap ie ro w e ro ssy jsk ie .................
T a la ry  p r u s k ie ...........................................
D u k a t o b rączk o w y ....................................
2 0 - f ra n k ó w k a .............................................

WI E D E Ń ,  14 lu tego.
R e n ta  a u s tr ja c k a  5 % ...................

„  ,, w sreb rze  5 %

Zła. c .|Z ła . c

77 
72 50 
81 — 
93 — 
92 25 
91 25
78 
83 50 
91 50

___ ___ 89 —

231 — 235 —

140 50 144 ■50

— —
22 50

80 — 84 - -

43 — 46 —

— — 20 —

105 50 107 50
156 — 157 50
167 — 169 —

5 27 5 39
8 95 9 10

69 30 69 40
74 55 74 65

L o s y :
ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła ................

„  1839 %  „ 1 0 0  „  ..............
ł n/0 rzad . z r. 1854 n a  250  ...................
5»/„ ,", „  I860  ed łe  „  500 z ła . . .
570 „ I860 1/5 „ 100 „ . .
R ządow e ,, 1864 za 100 z ła ...............
K redytow e 1860 r  „ 1 0 0  zł. m .k
K ra k o w sk ie ........................   20 z ła . . .

Akcje bankowe i kolejowe :

A n g lo -a u s tr ja c k ie  za  120 zła.
B oden-C red it au s trjac . . „  80 „
F ra n c o  a u s trja c k ie  . . . .  „  80 „

„ w ęg iersk ie  80 „
N a t io n a lb a n k ...........................................
U n io n b an k   .......  za
A rcy k siee ia  A lb rech ta  200
D n ie s t r z a ń s k a  200
E p e r ie s -T a rn o w  200
F e rd in a n d  N ord b ah n  1000 
G al. K arl L udw ig  . . .  210 
K asch au  O d e r b e r g . . .  200 
Lw ów . C zerń . J a s s y . .  200
R udo lfbahn      ............. 200
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . .  200 

„ I I  e m is ji . .  200 
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 
W ęg. g a l. I. Ł u p k . . .  200 

„ Ń o rdostbahn  . . .  200 
O stbahn (500 fr.) 200

Zła. c* | Z ła. <•

200 zła. 
z ła . . . .

zł. m . k. 
z ła. s r . . 
zł. m .k .

71 •  * • •

.  sr---  
zł. m .k .

395 _
■88 —299
i*8 25 98 75

103 75 <04 25
109 —109 50
142 —142 50
169 50 170 —
20 50 21

154 60 155 _

46 50 47 _
38 75 39 25

—984 —
135 25 135 50
117 50 117 75

2035— 2045—
232 50 232 75
140 — 140 50
142 25 142 75
158 75 159 25
326 — 327 —

153 50 154 —

104 _ 105 _
50 50 51 50

Listy zastaw ne:
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  5 %  z ła .s r .. 

„ „ 33 la t los . . .  b %  1 - &  ■
„ gm . 4 0 ..................

G alic. B an k u  H y p   6 %  w . a . . .
„ B a n k u  W łość. . .

N a tio n a lb a n k ................. 5 X  m . k . . .
„ „ . . . . . . . .  5 X  w. a . . .

Obligi pierw szeństw a:
A rcyks. A lb rech ta  . . . .  100 w . a . . .
D n ie s trz a ń sk ie ..............  5 X  n r  ■
Gal. K ar. L u d .................  5 X  n r ■

„ I I . em ....................... b %  „ . . . .
„ 1871 I I I ......................h %  „

Lw ó w .-C zem .-J a s sy :
„ 1 1 8 6 5 ..................b %  sr. w. a
„ I I  1867 ........... , b %  - n ,
„ I I I  1 8 6 8 ...............b %  „ „ ,
„ I V 1 8 7 2 ..............  ,  ,

W ęg.-galic . L u p k o  w. . b %  „ „ , 
„ N o rd o s tb h .. . 300 5 X  n ,  ; 
n O s tb a h n . . . .  300 5jsf „ „ ,

WARSZAWA, 11 lu tego. 
L is ty  zas taw ne se rji 1 4 X  • •

v n r  4 X  - -
k u p o n  u b ie g ły ............

„ n o w e .........................b %  .
k u p o n  u b ie g ły ............

„ likw idacy jne  . . . .  4 X  • 
k u n  on u b i e g ł y  .

p łacą  | ż ąd a ją
Zła. c. Z ła. c.

95 50 96 —
86 86 50

85 75 86 75
92 50 — _

—
--- 95

79 75 80
39 75 40 25

106 50 106 75
103 50 104 —
102 — 102 25

76 25 76 75
88 50 — —
77 — — —

74 50 75 —
72 25 72 75
66 51* 66 75

R rs. k. R sr. k.
94 20 94 50
93 60 93 90
— 53 — —

. 92 35 92 65
— 66 — —

79 20 79 50
7o — —

Pociąyi osobowe
n a

kolejach żelaznych.

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
lliięsz.iny

wieczór 
g. m.

przedpoł. 
g. m.

wieczór 
g- m.

do . w ow a (p rzy . 5.57 w. 9.45 r. 10.50
z K rak o w a (odch. 9.35 11.13 10.25

( przy. 11.22 1.28 l . l t b
z T a rn o w a ..........(odch 11.27 1.34 1.17

i ( przy . n . 1.18 4.10 3 .53
z R zeszow a - • • -(0d ch. „ 1.23 4.18 4. 8

_  ,, ( p rzy . r. 3.24 w. 6 39 r. 6 .54z P r z e m y ś l a . . . . (odch_ „ 3.30 w. 6.54 „ 7. 8
prz-. poł. w  no cy

z K rak o w a (odch. < 11.30 11.—
do W ieliczk i ( przy. — 12.10 11.39

ran o w ieczór
z W ie liczk i (odch. --- r . 6.19 7.40

^  do K rak o w a ( przy . U si—fjgj * 6.54 8.15
zeL w ow a doK rakow a(o. 11.28 „ 5 . 5 w.  5. 5

poc. mie. jr j
z W ied n ia  do K rak . (od. r. 10.30 r . 8 . - pp. 4.45

dto pociąg  iniesz. — w. 8.30 X  ’5-—
z W ied n ia  do K rak . (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58

dto pociąg  m ięsz. — — p. 12-—
z K rak o w a do W ied . (od. r. 7.30 r. 5.46 pp . 3.39

dto p o ciąg  m ięsz. —  ■’ — „ 10.10-
po poł. w ieczór ran o

z K rak o w a do W ied . (prz. 6.20 7.20 4. 3
dto- p ociąg  m ięsz. ) h ‘ ~ b  ■• ■ r. 4. 4 r . 4.18

z K rak . do W arsz a . (od. iv  8.— pp. 3.30 —
z K rak . do W ro c ła . (od. r. 5.46 r. 8.— —

R uch pociągów  odbyw a się n a  ko le i K aro la  L u ­
dw ika w edług  zeg aru  Iw ow sk., k tó ry  idz ie  o 16 m . 
pierw ej ; zaś n a  ko le i pó łn . F e rd y n a n d a  w ed łu g  
zeg aru  p ra g s ., idącego o 12 m . późn ie j od k r a ­
kow skiego.


